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pod dyrekcją Al. Zrówerewiczu, 


| oron e niepodległości ojrzyzny. 


konakt Siba Generalde9) nas pomyślne. @dzyskaliśmy; tu 


HM srodło i Matecza. 

z dnia 29 sierpnia. Armja konna Budiennego mimo 
oporu naszycń1 oddziałów posuwa się 
zwolna w kierunku na Zamość. 

Walki we wschodniej Małopol- 
sce mają dla nas przebieg pomyśl- 
ny. 4 śmy s.ecrecg miej 
50 ZWUŚ CE 


Naczel:e Dośdztwo—Sztoh renerulny. 
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Wniska ranza oczyszczając 
przedpole linji Grajewo, Osowiec, 
Bialystok, Brześć zajęty odiziz= 
taimi Sosółac, Łozinzę, G= 
rzenzkowo, Czachy, řodbo= 
rze i "erchnaew 

Wzdłuż Bugu: lokalne walki dla 


Weyganda dotyczący przyszłych o- 
peracji wojsk polskich uzyskał 
pełną zgodę rządu francuskiego i 
angielskiego, 

Lord Abernon przypuszcza, że 
wobec ogromnych strat w ludziach 
meterjale i artylerji nie jest możli- 
wem, aby bolszewicy możli ponow- 
nie się zorganizować przed zimą. 

Gen. Weygand, Juserand i Aber- 
non wyrażali się o zaletach wojska 
polskiego z najwyższem uznaniem. 
Rano minister wojny konf 


rowal Z 
gen Weyrandem. 


bolszawickiem. 


PARYZ, 29 sierpnia (PAT). — 
Havas. Gen. Weygand oświadczył 
przedstawicielowi „Journal“ na pod- 
stawie tego, co widział, oraz co o- 
powiadali oficerowie i żołnicrze bol- 
szewiccy, że uważa w dalszym cią- 


an na 


Su armję bolszewicką za 
O OZ A p 
pieczną wobec tego, że sowiety roz- 
v 


porządzają niewyczerpaną ilością 
ludzi. Gen. Weygand stwierdza, że 


radził Polakom, aby wybudowali so- 
DTe WE, 
bie mocne pozycje po za granicą 
p E R moc cdj 
przyznaną traktatem wersalskim. 


daniem jednego z oticerów należą- 
cych do otoczenia generała, plan gen. 


ni! EOG 


Odzawiędź. Polską, 
PARYZ. 29 sierpnia (PAT) — 
Havas. Opublikowanie odpowiedzi 


ben. Weygand o nichazpieczeństwia 


sierpnia 1820 raka. 


| Rękopisów nienadających się do druku Redakcja nie 
|] Artykuły bez oznaczenia honorarium uwa*ane $424 bezpłatne. 


Pouledziałok 30 b. m, 


wyzwolenie 


po raz B-cl dram. nar, w 8 skt. St. Wyspiańskiego 
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Wtorek 31 b. m. po cenach zwyczajnych 


DNAT IT PORTER —K LLKESZNĄ 


polskiej zostało tymezasem odłożone 
cji z rządem polskim. W dyskusji 
dyplomatycznej będzie prawdopodob- 
nie rozstrzygnięte pytanie, czy woj- 
ska polskie mają się zatrzymać na 


linji wyznaczonej przez Radę Naj- 


pre 


| mami E TREN 
m: ? 
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(s 
5 +: | 
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po raz 8-ci Komedja w 4 akt Al. hr. Fredry. 


wyższą, czy też ścigać bolszewików 
po za tę linję. 


kon. Weygand w Paryżu. 


PARYŻ, 29 sierpnia. (PAT.) Gen. 
Weygand i Juserand przybyli do Paryża 
wieczorem witani z entuzjazmem, 

rea ee 


miera Witosa, 


Wa ferenash wyzwolonych z pod inwczji bolszewiokiej. — 
Sian zniszczenia w Piockziem. — Zbrodnie i okrucieństwa 
iboliszewiiów. 


W Płockiem. 


PŁOCK, 29 sierpnia. (PAT) W 
sobotę dn. 28 b. m. przyby!i do naszego 
miasta prezydent ministrów p. Wincenty 
Witos, oraz minister spraw wewnętrz- 
nych p. Leopold Skulssi. 

Przed gmachem starostwa powitali 
ich przedstawiciele władz miejscawych, 
oraz rosłowie ziemi płockie. Prezydent 
ministrów Witos i minister Skulski przy- 
jeli na wspólnem posluchaniu prezydenta 
miasta Płocka, rektora seminarum du- 
chownego, przedstawicieli związku zie- 
m an, dyrektora ogniska kulturalnego, 
oraz posłów ziemi płockiaj. Delegacja 


ta przedstawiła gospodarkę bolszewicką 
w powiece i samym Płocku, oraz stan 
zniszczenia ziemi płockiej i missta. Z 
relacji ich, ja o też z relacji przyjętych 
później na osobnem posłuchaniu przed- 
stawicieli włoścjan uzyskali ministrowie 


| dokładny obraz cierpień, jakie przeszla 


ludność w tej połaci polskiej I ogrom- 
nych zniszczeń dosonanych przez nas 
jeźdców. Bolszewicy wedle tych relacji 
gospodarowali w pow'eciu przez 10 dni, 
Na ziemię płocką zwaliłu sia silna armia 
bolszewicka, licząca kilka tysięcy piee» 
choty i 2 tysiące konnicy, złożonej z 
na'dzikszych kozaków ! wegrów. 
è Bolszawiecy żałułorzo mie- 
li 4 hasła ktoromi się kie- 
rowali w swej gospord>rca, 
Dzmmazali się wazędzie zła” 
ta, pieniędzy, wódkii dziow= 
cząt. 

Ponadto  tabowali 
konie, zboża, ubrania, 
Dopuszczali się 


bazwzylędnie 
bieliznę i buty, 
wszędzie osrócięstw, 
gwałcili kobiety, dziewczęta a nawet 
nieletnie dzieci, Ofiary swej dzikości 
niejednokrotnie mordowal: wśród wyra” 
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finowanych tortur. Starców nawet | | w swych 
chore kobiety bili. Ohyćnie postępowali | Witosa i ministra 


z duchowieństwem. Na ksieżaca : y- 
mu:zali oddawanie dobytku władaniem 
im rewolwerów | sztyl tów do ust 

Z powiatu zabrali ogółem 
około 50 proc. koni tax, że 
podcięli zupałnia rolnictwo. 

W polu jest jeszcze dużo plosów 
nie zebranych z powodu najazdu i dzia- 
łań wojennych. Robót jesiennych nie 
można podiąć, bo brak koni i wozów. 
Wedle pobie'nego zestawienia bolsze- 
w cy zabrali w powiecie płock'm okolo 
4 tysiące koni, około tysąca sztuk 
bydie, o oło tysiąca sztuk trzody chlew- 
nej, o oło 1500 wozów. prawie 3 tys. 
kompletów unrzęży, około 10 tysięcy 
Centanrów metr'cz ych zboża. 

W samyin Płocku, w którym silni- 
znać ślady zacięty.h walk uli znych,j e 
kie sią tam przez 21 godzin toczyły (na 
uli a h stoją jesz.ze barykady) bolsze- 
wicy w dzielnicy najuboższej obrabowa- 
li ludność nawet najbiedniejszą dosz zęt- 
nie Jedną sanitarjusake zurąbali, dru- 
ga dogorywala w szpitalu., 16 ranny h 
żołnierzy wywlekli ze szpitala i w be- 
stjalski sposób do ili. 

Na i żołnierze aczkolwiek Ji zebnie 
słabsi bili sią niesłychanie dzielnie i o- 
statecznie bolszewików odparli. ludność 
minsta brata w obronie bardzo żywy 
udział, 

Ludnoś$ žż dowsra st-noe 
wiącaw Fłoc u około 30 proc. 
o ołu z: h wywąła nę wao © 
n.vx;ch żołnierzy w o i O» 
tw. roio sympatyzowała z bol- 
szewikami, 

Stwierdzono, że żydzi oblewali na- 
szy h żołnierzy wrzącą wodą  Złapano 
4 żydów na gorą ym u zynku porozu- 
miewania się z bolszewikami za pomo g 
podziemneyo telefonu. 

Podrabina Szpirę przyłapano na 
gorącym u zynku, gdy z balkonu dawał 
znaki bolszewikom kierując i h ru.hem 
przeciw polskim żołnierzem. 

Luduosć wiejska za howała się wo- 
be: bulszewików wrogo, trwają. wiernie 
przy państwie. Była też przez ni h tę= 
piona i grubiona. Natomiast służba fol- 
warczna przeważnie sympatyzewała z 
bolszewikanii. 

Prezydent Witos i minister Skulski 
wydali zarządzenia, aby gwałty bolsze 
wi kie komisyjnie zebrać i ustalić dla 
przediożeniu i.h zagrani y, oraz polecili 
Sporządzić dokladny wykaz szkód wy- 
rządzony.n najazdem,  Przyrzekli za- 
rządzić co potrzeba by ludności dostar 
czyć jaknajry.hlej koni 1 wozów, jako 
też by wojsko zaprzestało rekwizy.ji 
koni i środków Żywności w powie ie. 

W sprawie gwałtów bolszewickich 
odbył mimster Skulski osobną konfe- 
rencją z dzielnym obrońcą Płocka majo 
rem Mos i kim oras lekarzem dr. Wę- 
tzykowskim. 


W Serge. 

SIERPC, 29 sierpnia (PAT) Prezydent 
min siow Witos i minister spraw wzwnę- 
trznych Szul:ki przybyli do naszego mia- 
sta w soDolę 28 b. m. popułudniu. ł tu 


stwierdzili znaczne szkody wyrządzone 
przez bolszewików w powiecie i miasieczku, 


W Płońsku. 
PŁOŃSK, 29 łsierpnia (PAT) Dnia 
27 b. m. wieczorem gościło nasze miasto 


„P RAC A* — 30 slernnia 1920 


mvr:ch prezydenta ministrów 
syaw wewnętrznych 
Skulsziego. S :ros!ta ziożył rapot O stae 
ne powiatu. Bo!lszewicy obrzb>wałt luu- 
ność przedewszystkiem z koni i wozów. 
Włoścj:nie t obszarncy znaczną część 
koni jednak uprowadzili prezu najazdem 
na drugą strong W.sły. Ludność miejsco- 
wa podczas najazdu trwała wiernie przy 
państwie, Jedzn z gospodarzy Antoni 
Martynowski ze Sarbicwa zmu zony przez 
bolszewików do wiezizaia amunicji uciekł 
im z wuzem w drodze, pojechał do Modii- 
na i całą amanicję oddał załoJze tw erdzy. 
Oozenie ludność zbiera broń i amunicję, 


pozostawiuną przez bolszewików i ojsta- 
wie a dn władz, Słażha arczną jaw iia 
MSEE PA” 211477. AOIR IAB VIE 


sympatyzowała z bolszewikami. Starosta 
a nistzpnie burmistrz przedłoży.i mini- 
strom Szereg postulatów, które m nistro- 
wie przyrzekli załatwić, 

W drodze z Płońska do Warszawy 
zatrzymal: si ministrowie we wsi Krosze- 
wie koło Zakroczyma gdzie się znajduje 
na chwilowyin postoju 18 pułk piechoty. 
Prezydent ministrow którego niektorzy 
żołnierze oficerowie osobiście znają. wy- 
siadł z samochodu i dłuższą chwilę z ni- 
mi serdecznie rozmawiał, Gorącyini oktzy= 
kaini „Niech ży ąl przyjęli żołnierze wini- 
strów, kiórzy już w nocy odjechali do War- 
Szawy. 


la Górnym Słąskuu. 


(Wspólna odezwa, wzywająca do spokoju). 


BYTOM, 23 sierpnia, (PAT) Na kon- 
ferencu przedsiąwici*l. polskiego i nie- 
misckiego komitztu pleb szytowego, oraz 
reprezentantów organiza ji politycznych I 
zawod wych obu nurod wości uchwalono 
wvdać do ludności górn śląskiej wsjó ą 
ocezwę, w języks.h po.skim i niemiecelm, 
T: ść jej nó i m, inz Dosyć grozy itoz- 
lewu krwi, Przedstawiciele sfer niemiec- 
ki.h i polskich zbliżyli się do siebie, aby 
ludnaści naszej przywrócć pokó' ład i 
a niezamącouą in zhwość pracy, Wszyscy 
prazniecie przyw.óc'nia prawnych Stosun= 
kow, Ne pizesąuzając istniejących praw, 
znaleźlśmy na wspolnych naradach drogę 
do» porozumienia na następujących pode 
stawach. 

1) Usunięce z'elonej policji i zastą- 
pienie jej co utworzena policji plebi>cy- 
towej, co ma nastąp.Ć jax najprędzej, przez 
policię pomocnczą, która składać się ma 
do połowy z górnośląskich Polaków i do 
połowy z górnośląski.n Niemców. 

2) Wydalenie wszystkich tych, któ 
rzy po i-szym Sierpnia 1919 roku przy- 
byu na Gorny Sląsk, 

3) Odmowa złożenia lub wydania 
broni, alvo też nieprawne jej posiadanie, 
ma być karane najsurowiej, najmniej j - 
dnym rok em domu karnego. 

4) U.tać ma wszelki teror przeciw 
inaczej myślącym, a w szczególności Za= 
brania się wpływać nu innych przez 
gwałty lub grcźoy w miejscu pracy lub 
w życiu prywatuem, wszelkiego przymusu 
z powodn przynależności do jakiejkolwiek 
politycznej lub gcspocarczej organizacji, 
Ustać musi wszelkie nadużywanie władzy 
urzędowej lub stanowiska przełożonego. 
Dla dopilncwania przeprowadzenia tej 
umowy powstać ma cla terenu nlebiscte 


aa „11.47 


Qdparcie: kłamstw endsckich. 


Werszawa 29 sierpnia (PAT). Pre- 
zydjum Rady minisuów nasdzyła nam 
nasiępujący koniunikay W liście pana 
posła Ciąbińskiego do pana marszałka 
Sejmu ustawodawczego z dnia 25 sier- 
pnia 1929 r. znajduje się zdanie: „W Ra- 
dzie miuistrów pojawił się wniosek O za- 
warcie sojustu z Niemcami, sprzeczny 
zasadniczemi podstawami polityki soju- 
szniczej”, 

Prezydium Rady ministrów stwier- 
dza, że w Rad ie ministrów nie pojawił 
się żaden wniosek o zawarciu sojuszu z 
Niemcami, że zatam twierdzenie powyż- 
sza nie odpowiada prawdzie. Wszelkie 


towzgo wspólna komisja z Polaków i 
Niemców złożona, pod przewodnictwem 
przedstawiciela Komisi mięuzysojuszui= 
czej. 


Kismcy I tak warcholą. 


BYTOM, 29 sierpnia (PAT). Oprócz 
wspólne, odezwy do ludności, N.eincy ogic= 
sili ou siebie krótką odezwę do ludności 
niemieckiej, w której podaą, że skoro 
Polacy już wezwali Swoich ziomków do 
spokoju, to i oni czynią to samo, RÓwno- 
cześnie jednakże w dziae ogłoszeń nawo- 
luje niemiecki komitet plebiscytowy, aby 
mu podawało nazwiska ucżestuiców „Pol- 
skiego pO»Stania” i Świadsów do stwiere 
dzenia „Zbrodni przez powstańców doko- 
nanych*, 

Ta dwulicowość Nemców poruszyła 
Polaków do głębi, to też oswiadczyli om 
przedstawicielom Niemców, se Odezwa ta 
jest prowokacją. 


Szczegóły napadu na konsnaly. 


BYTOM 29 sierpnia (PAT). Dnia 
26 b. m. urządzili Niemcy we Wrocławiu 
napad na konsulaty: polski, francuski 1 
zniszczyli doszczętnie urządzenia biur; 
akta wyrzucili na ulicę lub podarli i po- 
palil, a inne przedmioty rozkradli lub po- 
niszczyli. Napad ten nastąpił po wiecu 
agitacyjnym, Policja nie przeszkad.ała 
napastaikom. Dzienniki donoszą z Berli- 
ua, że preeustawiciel rządu niemieckiego 
wyraz ł z powodu tych wypadków repre- 
zentantom Francji i Polski ubolewanie. 

Umiarkowane pisma nieniieck'e po- 
tępiają wybryki wrocławskie i stwierdzają 
że kosztować one będą rząd niemiecki 
około 6 mii onów franków, 
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konkluje na tem twierdzeniu pana Głą- 
bińskicgo oparte są bszpodstawne, Wi- 
ceprezydent ministrów Daszyński, 


Bunty na Błach bolszewictich, 


BYTOM, 29 sierpnia. — 
(PAT.) Pisma niemeczie dos 
noszą z Helaingforsu o wieł- 
kich buntach w tyoh ar- 
mjach bolszewiokich, które 
pońiosły tLięsko w Polsce. 
Podobno armje te przesuwa 
rząd rosyjski na front po= 
łudniowy. 
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Pita Pożyczka Beiarowi 


Akcja zapisów na Polską Pożycz 
kę Dolarową w Ameryce prawdo: 
podobnie będzie zakończona ostatecz 
nie 8 (trzeciego) października. Jesż: 
cze pora dla tych wszystkich, którzy 
mają przyjaciół i krewnych w Ame 
ryoce na spełnienie obowiązku patrjo 
tycznego i napisanie do Stanów 
Zjednoczonych zachęcając krewnych 
i przyjaciół do podpisania pierw: 
szej polskiej pożyczki zagranicznej, 
Wszakże wobec czasu koniecznego 
dla dojścia listów żadnej w tem 
zwłoki być nie winno. 

Działajmy więc  pośpieszniąa 
gdyż każdy dolar zyskany dla Pań: 
stwa przyczyni sią do odbudowy 
Ojczyzny i do ustalenia naszej wś 
luty. 


Wiadomości bia 
Kalendarzyk. 


Dziś Róży 
Jutro Rajmunda 
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Zebranie Z:rządu. 

W pociedziałek dn. 30 sierpnia ú 
godz. 7 wiecz., (punktualnie) w kiubie Ni 
P. R. (Piotrkowska 91) odbędzie się ze' 
branie Zarządu. Sprawy ważne. 


Zebranie koła pracowników micjekich 
H. 


Zarząd Kola Pracown. Miejskich NPR 
zwołuje ogólne zebranie dziś, w ponies 
działek o godz, 7 wiecz. w klubie NPR. 
Piotrkowska 91. Prosi się o jaknajlicze 
niejsze przybycie, Sprawy bardzo ważuć 


Teutrt, MUZYKA | SZUKA, 


Teatr Polski, 


„Wyzwolenie* — wspaniały dramał 
narodowy St. Wyspiańskiego pełen naj: 
subtelniejszych odczuć polskos.i i naj: 
żywotniejszych aktualnoś.i społe,zny h 
dany będzie w bieżą ym tygodniu dwu% 
krotnie po cenach zwyczajnych w po 
niedziałek dnia 80 bm. i we tczwartok 
dnia 2 września. 

Es 
2 Rady Miejgkiej, 

48 (II sesji) pusiedzenie Rady Miej: 

skiej odbędzie się we wtorek. 
Dla armji! 


Sokcja Goszodarcza O. K. W. R 
O. P. na Wojawództwo łódzkie zwraca 
się z prośbą do wszystkich organizacji 
społecznych I osób prywatnych o współ: 
udział w zbiórce na raacz armji uży? 
wanego obuwia męskiego.  Zaollaro: 
wane obuwie shładać należy w lokalu 
narodowej służby kobiet (Montuazki 11), 
skąd bzdzie skierowane wiąqkezymi par” 
tjami do warsztatów celem doprowa* 
dzenia go do stanu używalności. 
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M etrnisranatić 
pi b y 344 sób u 3 uóydbi 
lom zu mole Ref | 
T MGi Zig W- ka wd lUbłs 
Dajennix „Polak w Kałowi- 


caob na Gocnym Slqsku, Zaniicszcza 

ciakase Uwagi 9 uziałalnóści „mią” 

dzyzsrujawych* Związków Zawo- 
dowych niumiockich. Artykuł ten 
maogołoiejsze Zzuaczenie CEA- 

mc ro poniżej w przezonadiu, 2 

robotig łódzki z korzyścią dla 

glenie go „yta i wyciągnie sto- 
sowaą naukę. 

W obecnym czasie bałamucą agi- 
tatorzy niemieckich socjalistycznych i 
chrześćjański nokratycznych związ- 
ków zawodowych lud górnośląski tom, 
że ich związki są międzynarodowe i dla- 
tego mają prawo istnienia w Polsce. 

ZW yła „międzynarodówka* 
przed wojną i jaką jest obocnioł 

Przedwojenna miądzynarodówka 
związków zawodowychnie zajmowało 
sie zak!adaniera i organizowaniem Związ- 
ków "zawodowych w poszczególnych 
kiaj c, u ydzaniem zebrań, głoszemiem 
rfor.tów w obcokrajowych językach, 
obr .iaumi prawno-społecznemi, zawiera- 
r o zbiorowych umów najmu, wywie- 
runiem opinji swej na ciała prawodaw- 
cze poszczególnego kraju, regulowaniem 
pracy i placy, lecz pośrednictwem dia 
wychodźców z pos4cz „inych krajów w 
ciu ułatwienia im ich przynależności 
do związków zawodowych w tyin kraju, 


do stórego wychodźca zawinął, zachowa- 
niem dia niego zdobytych praw związ- 
kowych, ustuwodewstwa socjalnego, 
wstrzymaniem wjazdu  błumistrajków do 
ob e obątych stuajkiem. r ouadto nie 
p umo, nby raniczne związki 
osiedrdy się w krajach sąsiednich i 
tworzyły konkurencję w ńich istnieją- 
w kom zawodowym. Wewunatrz 
każdsyo kraju każdy ze związków roz- 
wiiał swą czynność w duchu narodowym 
CZY to „w sposob ] wy albo pra- 
wiewy. Związki socjulistyczne upra- 
vidy swą czynność w myśl polityki 


n ckiej demokracji socjalnej, chrześć- 
junskie centrowej,  hirschdunkierowskie 
partji wołnomyślnej. Przebieg ich 


zełrań, referatów, wykładów, agitacji, 
4: nl! zutorowych umow n 1, 
re y ubezpieczenia robotniezego to- 
czyły się t były zawierane na - pudłożu 
1z uwzzlyd em p b i ubyczajć 

dano kra nowy zarobkowe za- 
w: rano i prowadzoww strejki lub lokauty 


rowież w sposób narodowy. Nazwy 
krajowych związków niemieckich awła- 
sza potwierdzają równieź dość wyraż- 
nie, żŻ6 międzynarodowymi być nio 
chciały. Opiewają one „Deutscher Vor- 
band* albo „In Deutschland“. Skład ich 
zarządów, urzędowe organa były nie- 
micckie, a jeżeli wydawano jakie gazoty 
w innym, nie krajowym 'języku, albo 
ttrzylywano inno języcznych agitatorów 
to jedynie po to, aby robotników ivnej 
narodowości do siebie przygarnąć i ger- 
maniżować, Urzędników politycznie ina- 
czej niż „po niemiecku“ usposobionych 
trzymano zoala od kierownictw odpo- 
wiedzialnyck albo ich wydalano, a miej- 
sca ich w czysto polskich okolieach ob- 
sudzano Niemcami z zachodu. Takie 
usposobienie kierowanie i praktykowa 
nie niemieckich związków nie może być 
za międzynarodowe, ale właśnie za na- 
rodowe uważana, 
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Do tego wykiuczał i wyslueza po- 
lityczny i prawnirzy ustrój każdego kra- 
ju prawnie działalność międzynarodową 
związków zawedowych usiebio. (a4emu 


tu 5iesowano, rezuimie kaźdy, jeżoli uzna, 
że praca Związków zawodowych jest 


irną od towarzystw wojennych. sporto- 
wych, dobroczynności albo klubu kar- 
ciurskiego. ” Wewnątrzny porządek i spo- 
kój społeczny i gospodarczy tego wy- 
niagał, a co może łatwo być zakłócone, 
jeżeiiby w kraju działały zagraniczne 
związki zawodowe, 

Wojna światowa zaś  przedewszy- 
stkiem udowodniła nam, że całe  połą- 
czenie międzynarodowe zwiąakow zawo- 
dowych nie miało żadnej wartości. Wy- 
znawcy międzynarodówki* związków za- 
wodowych dążyli do obronnych rowów 
strzeleckich i krwawych rozpraw na po- 
lu bitew z tym samym zapałem, co iuni 
jego bracia z stanów i stronnictw innych. 
Pozostali w domu „międzynarodowcy* 
starali się o zapasy na żer wojenny, O 
podtrzymanwio jakie takie stosunki go- 
spodurczych przez nadzwyczajne wysiiki 
robotników, agitację słowemi pismem za 
pożyczkami krajowemi na potrzeby wo- 
jenne. Hasło: „Boże ukarauj Angiję*, 
rzucone przez wsteczników niemieckich, 
przyjęli niemieccy rzckomi międzynaro- 
dowcy za swojo i głosili je przy każdej 
sposubności. 

Na Córnym Śląsku największym 
katem polskiego robotnika był właśnie 
niemiecki „międzynarodowiec* Hórsing. 
Jogo prace katowską popierali i pochwa- 
lali nietylko niemieccy juukrzy i prze- 
mysłowcy, ale i niemieccy sekretarze 
niemieckich „międz) narodowych* związ- 
ków zawudowych: socjalistycznych, no 
i ina sią rozumieć, birschdunkerowskich 
i chrześcjańsko-demokratycznych. We 
walce przeciwpolitycznej, gospodarczej 
i kulturalnej wolności polskien robotni- 
ków bratają się te związki z kapitalista- 
mi niemieckimi i żydowskimi. Ich po- 
liiyczne i zawodowe gazety prześcigują 
sią nawzajem w tworzeniu bredni osz- 
czyrstw na polskiego robotnika świętą 


wolność i polityczną niepodległość, jaką, 


mu dać jedynie może Poiska. Pragną 
oni usilnie, aby polski robotnik i polskie 
społeczeństwo zostały ua nowo w stu- 
ietnią niewolą popchniąci. 
„Międzynarodowiec* w ścisłem zna- 
czeniu tego słowa, nie zna ojczyzny lub 
poszczególnych granic politycznych na- 
dów. On chce mieć cały świat bez 
poszczególnych granie narodowych za 
swą ojczyznę. Niemieccy socjaliści czy 
to większości czy niezawiśli albo komu- 
niści są naprzód Niemcami, mającymi 
dobro swojego kraju i ujarzmienie innych 
narodów pod władzą niemieckiego „Mich- 
la* na oku, a następnie „międzynaro- 
dowcami* podług potrzeb niemieckich, a 
nie ogólno-światowych lub poszczegól- 
nych narodów innych. Większej obłudy 
trudno doszukać się ale taką mogą po- 
szczycić się oto właśnie niemieccy przy- 
wódcy związków zawodowych. 
rzez wieki dręczono i wyzyski- 
wano nasz polski lud i polskich robot- 
ków ze strony niemieckich pracodawców, 
urzędników, władze państwowe na polu 
gospodarczem, kulturalnem i politycznem, 
Uważano ich za niewolników i obywate- 
li drugiej klasy; tubylec kark naginał a 
obcy Przybysz się panoszył, teroryzował 
nas i znęcał sią nəd nami. 
Jeżeli stawiano z naszej strony opór 
i domagano się sprawiedliwości, wówczas 
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butny krzyżak stawał się Herodem t 
różncini godziwemi i niegodziwemi środ- 
kami i gwaliami zmuszał do wpuszcza- 
nia stron rodzinnych. Pozbawieni pol- 
skiego rządu, wolności i niepodległości, 
wyparci przez obcych przybyszów z 
okolic ojczystych, stawaliśmy się pod- 
gnojem obcych narodów do ciągnięcia 
z nas miljonowych korzyści. Wygna- 
nym do krajów obcych nam wiarą, oby- 
czajem i narodowością, dostawały się 
uam najgorsza praca i płaca, utrata wia- 
ry i narodowości. Obce związki i ich 
członkowie radzi nas mieli w swej orga- 
nizacji, lecz odmawiali pomocy związko- 
wej, posądzali nas o łamistrejkostwo i 
wkońcu wymuszali wydalanie nas z kra- 
ju jako uciążliwych obcokrajowców. 

Z chwilą, kiedy zmartwychwstała 
drogo okupiona i przez nas wszystkich 
przez wieki oczekiwana wolna i niepod- 
legła Polska, garnie się lud roboczy w 
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W piątek przybyło do wsi Kuhajo- 
wa, p. lwowskiego, kilkudziesięciu jeźdź- 
ców bolszewickich. 

Już na wieść o zbliżaniu się ich do 
wsi ludność tamtejsza przeważnie ukra- 
ińska, uciekła do lasu zabierając ze so- 
b bydło. Na przywitanie gości pozo- 
stały w chatach tylko stare baby, kale- 
cy i chorzy. 

Gdy bolszewicy przybyli do wsi 
zażądali przedewszystkiem od pozosta- 
łych gospodyń jedzenia. Po zaspokoje- 
niu głodu wszczęli rozmowę, której wy- 
nik jest taki, że obecnie w .Kuhajowie 
udność nie uznaje już polskiej waluty, 
lecz żąda od lwowskich mieszkańców za 
Iprzedauy nabiał i inne artykuły spo- 
sywcze tylko „pieniędzy austujackich*. 


Urzędnik lwowski, którego „nio- 
szczęście* zagnało przed kilku dniami 
do Mikołajowa, udzielił współpracowni- 
kowi „Gazety Lwowskiej” następujących 
informacji o niedługim pobycie bolsze- 
wików w tem miasteczku: 

Miałem w Mikołajowie załatwić ja- 
kiś interes handlowy dla mojej (irmy. 
Rozmawiałem właśnie z naczelnikiem 
stacji, gdy zbliżył się do niego zaafero- 
wany student z okrzykiem: Pania na- 
czelniku, na dwa kilometry od nas są 
już bolszewicy. Jeszcze nie mieliśmy 
czasu ocknąć się ze zdumienia, gdy już 
padły piorwgaa strzały karabinowe, z 
początku rzadko, potem gęściej. | 
niliśmy się na dworzec, skąd właśnie 


odejść miał pociąg, który wywoził całą t 
prawie tamtejszą inteligencję, począwszy,4 


od urzędników, a skończywszy na nau-, 
czycielstwie. 

W kilka minut potem przybył pier- 
wszy patrol, składający się wprawdzie 
z kilku tylko kozaków, ale szerzący ta- 
ki popłoch, że nam oddech zaparło. 
Wśród różnego rodzaju. okrzyków rzucili 
się kozacy przedewszystkiem na kobie- 
ty, wyciągając im z za pazuchy ukryte 
tam pieniądze, których ogólna kwota 
dochodziła kilkudziesięciu tysięcy ma- 
rek.  Przeprowadziwszy u mężczyzn 
ścisłą rewizją osobistą i obłowiwszy sią 
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jej matezyne ramiona, po wiekowej eier- 
nisiej drodze nieweli ojców, praajeów | 
prapraojców. Za swą i ieh nóeweżę ki 
nie z pomocą i utwierdzeniom 

Jegłeści polskiej, bo właśnie jeżeti 0, 
to połsey robotniey wiedzą, ezem jest 
naród bez niepediegłości i włzzaage r24- 
du i granie krajowych. Qa wie że mu 
same gołąbki do gęby i tem nie ą, 
ale potrafi nad życie eemić welneść pol- 
sko obywatelsko-krajową i reduimą. W 
tem mu nikt przeszgodzić nie jest w 
stanie: gorąco umiłował Górny Sląsk i 
swą prawowitą Ojczyzną polską, 9 
nie spocznie, aż ta z najstarszych cór 
nie zasiądzie na łonie swej Matki. Na 
nic Sybir, na nie kajdany, dragońskio 
wysiłki hakaty, „stosstrupy* i „bkałmat- 
treue Oberschlesier*i połukożercześć nle- 


mieckich, alias  „międzynarodowych* 
związków zawodowych 
| ace żę 
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porządnie, pod grozą zastrzelenia zmu* 
Bili do oddania ubrania i bucików, jakie 
każdy miał na sobie. 


Rozumie się, że taki sam los spot- 
kał i mnie. Próbowalem uwolnić się, 
powołując się na to, Że jestem towarzy- 
szem i legitymowałem się kartą legity- 
macyjną Stow. urzędu. pryw. Kozak 
nie umiał czytać, pospieszył z legityma- 
cją do miastu, a powróciwszy, zawołał: 
„Haraszo, wy towaryszcz!*. Myślałem, 
że będą miał spokój, ale za chwilą zwró- 
cił się do mnie: „Skiń sapogi!" (buciki). 
Prosiłem by mię oszozędził jako towa- 
rzysza, na co przyłożył mi do skroni 
rewolwer, powtarzając swoje żądanie. 
Popadłem w taki strach, że nie mogłem 
rozwiązać tasiemek u bucików, wyciąg- 
nal więc bagnet, rozciął tasiemki i ściąg 
nął mi buty, następnie zażądał odemnie 
ubrania i dopiero po dlugich perswazjach 
pozostawił mi, jako towarzyszowi, spod. 
nie, a zadowolił sią tylko kamizelką i 
surdutem. Wssayscy insi mężczyzni o: 
stali tylko w bieliźnie. 

M ERC przybyli dalsi ko- 
zacy i zabierali podróżnym, co im tylko 
wpadło w ręce, tak, że ci z nich, któ- 
rzy przybyli ostatni, wyezli już z goło- 
mi rękami. Chłopom zebrauym przed 
dworcem pozwolili podzielić się raeczn- 
mi, mieszezącymi się w magazynash 
kolejowych. Z poawolenia tego korzy- 
stali w całej pełni, unesząc ż8 soby 
prowianty, sprzęty domowe itp. rzeczy. 
Myśleliśmy, że będaiemy już mieli spo- 
kój, gdy nagle rozległ się strasamy huk, 
upadliśmy wszyscy na ziemię, szyby 
wypadły z okien, przed šami i nad na. 
mi unosił się gęsty pył. W jednej chni- 
li objął pożar dworzec I magazyny. To 
bolszewicy wysadzili w powłotrze we- 
gon z amunicją. 

Następnie udali stę do miasta g 
czego skorzystałem, by uoloc do Lwowa, 
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Nie sprzedawaj eriy wojstowych I 
Mie Biradaj ietaiera walejąttga | 


Przez miasta I m'asteczka clągnie 
dużo maruderów, dezerterów z frontu. 
Każdy z nich odbija się od swoich ko- 
legów, by ujść iah każdy przestępca 
kontroli | odpowietzialności. Każdy, 
fak ohydny płatny szpieg bolszewicki 
szerzy z koniręzności panikę, prze- 
strach. 

Bv jakże usprawiedliwi — wytło- 
meczy swoją ucieczkę z frontowych od- 
działów ? 

Wiec opowiada o przeważających 
Bilach bols:swic' ich, o rozbiciu pols:ich 
odlziałów, o tem, żs on jeden, jedyny 
cud'm uszedł z pogromu, on, ostatni z 
oddzialu I 

Nad Bugiem w ciągu nocy nali- 
czono z jednej kompanii takich „ostat 
nich“ aż 62-ch I 

Śmiech bierze i watyd słuchając 
tych bredni, głoszonych przez ucieka- 
jąc;ch I 

Każ”4 baba na wst ma prawo ta- 
kiego „o t(-tniego* zdzielić kopyácią po 
łbie I rrzegnać precz, z powrotem do 
oddziału! 

Każie dziecko mlejeklie, ksżdy 
młcdszy s' aut — winien takiego tchórza 
ogłesć, wyśryć I oddać w ręce żandar= 
merji wo stował. 

A bzczyć przytem należy, czy nia 
sprzedale taki „ostatni z oddziału* bu- 
tów, płaszcza, owijaciy, bielizny. 

Bo on jest ostatni do boju, ale 
pierwszy do uceczki i do kradzieży 
rzeczy wcj:siowych! Tara już jest na- 
tura dezertera i tchórza,że wszystko za 
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siebie pragnie sprzedać, zrucić, zamie: 
nić bodaj na łaciimany piękny mundur 
wojskowy. 

Ludność cywilna nie powinna ku: 
pować rzeczy wojskowych od ucieki” 
nierów | 

Nie wolro okradać oddziałów wal- 
czących na froncie I 

Bo każdy oddział odpowiada za 
wyekw!powanie swoich żołnierzy I 

Nie kupujcie nic od żołnierzy, bo 
kupujecie Krew i Łzy niewoli. 

Nie kupujcie ubrania wojskowego, 
bo obdzieracie z ubrania własnych 8y- 
nów i braci walczących na froncie ! 

Nia kupujcie pasów i siodeł od 
żołnierzy, bo bolszewicy z waszej ludz- 
kiej skóry pasy i siodła drzeć będą 

olnierze, nie jesteście nikczem= 
nymi złodziejami dobytku państwowegol 

Obywatele, nie jesteście paska- 
rzami krwi i potu obrońców waszych. 

Wszystko dla żołnierzy I 

Nic od żołnierzy I 
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Co wiedziałą zagranica 
o bitwie pod Warszawą, 


—— 


Im bardziej zbliżał się moment 
przełomowy bitwy o Warszawę tem 
więcej niestworzonych bredni obiegało 
Świat. 

Tak więc „Chicago Tribune" ob- 
szernio zastanawiała sią nad... wzięciem 
Modlina, nazywanego oczywiście „ Nowo- 
gicorgiowskiein*, 

Ten sam dziennik wiedział również 
o tem, że sowiety zajęły... Sochaczew (I) 
„na diodze do Lodzi“, ale przeszkodziły 
im w dalszej akcji. mitraljezy polskie, 
ustawione na platformach“. 
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„Matin* 
je znów drogą ng“ Berlin (ły) arty 
„Daily News", głoszący, że „Warszawa 
od piątku jest bombardowana s prze ciąż- 
ką artylerję (l). że „bitwy o zwają się 
już na przedmieściu "Warszawy* 0) i 
że „jednak* (If) „więcej zajmującą | wat- 
ną „Politycznie, choć mniej dramat E 
ną” jest wiadomość o wydarzeniac 
korytarzu gdańskim, „który przed pod- 
pisaniem pokoju należał do Niemiec“. 

Zasypywano c setki fałszywych 
depesz bołasawich h dzienniki paryskie 
nie mogły sią dokładnie zorjentować w 
sytuacji. Dopiero 18 sierpnia w Paryżu 
przekonano się ostatecznie o łgarstwach 
Bowieckich, 

„Le Journal" pisze z tryumfem o 
swych poprzednich przewidywaniach, te 
Warszawa się obroni i że inicjatywa 
musi przejść w ręoe polskie, 

e Matin“ na czele numeru podał 
deposzę Rady Obrony Państwa o kontr- 
| ofensywie naszej zwycięsko postępującej 
pod osobistem kierownictwem Naczelna- 
go Wodza i o rozbiciu 4-ch dywizji 80- 
wieokich. 

Jednocześnie ten sam dziennik e 
dał depeszę z Warszawy, o bitwac 
Radzymin, o świetnej postawie oddzia- 
łów ochotniczych przyczem korespondenł 
twierdził żo „to, co się odbywa, to tyl- 
ko wojna partyzancka“, 

e 


Dymisja generała 
Dowbor-Muśnickiego. 


— 


„Gnzeta Warszawska“ podaje do 
wiadomości, że gen. Dowbor-Muśnickl 
podał się do dymisji. 
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Dymisja gen. Dowbora-Muśnioxi'>2" 

ma żadne charakteru polity:71:6 
go. ena tło czysto wojskowe. Gen 
owbor-Muśnicki ma opinję wybitnago 
i szczególniej o yanégo dowódz- 
cy. Pewien odłam prasy nie znając eta- 
nu PROCZ WY wyrażał zdumienie, żo gon, 
Dowbor-Muśnieki nie jest należycio u- 
żyty przy obronie Ojczyzny. Otóż stwier: 
dzió należy, że nie stało sią to bynaje 
mniej z winy Naczelnego Dowództwa, 
która dwukrotnie proponowało gan. Dow- 
borowi Muśniokiomu bardzo zaszczytne 
i chlubne bojowe zadanie. 

Poraz pierwszy gen. Dowbor-Mu- 
Śnicld otrzymał rozkaz objęcia dowódz- 
twa na północnym froncie nad Berezy- 
ną, gdzie sytuacja wymagała od wodza 
wybitnych fachowych kwalifikacji. Qen. 
Dowbor-Muśbioki Zib zastosował sią do 
tego rozkazu i oddał się od tej chwili 
zajęciom — polltyczno-publicystycznym. 
Położenie Ojczyzny nie było wówczas 
tak groźne jak dzisiaj i sprawa ta, jak- 
kolwiek przykra, ni^ pociągnąła za sgo- 
bą następstw prz: viorających szerszy 
rozgłos. Gen. Dowbor Muśnicki ogłosił 
w pismach, $e dymisji nie wnosił i u- 
ważał się nadal ze pozostającego w 
czynnej służbie. 

Obecnie powtórnie odmówił on Na- 
czełnemu Dowództwu objęcia dowództwa 
na froacie połuduiowym, związanym z 
obroną Lwowa. 

W tych warunkach użyteczność 
gen. Dowbora-Muśnickiego dla dzieła 
obrony Ojczyzny stała się problematy- 
ozną i dymisja była już nieuniknionom 
następstwem powtórnego wymówienia 
się od społnienia swoich obowiązków. 


zz a 


OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE: 


(WOW m tdk A ima a 


z wydziałami: przędzalniczym, tkac= 
farbiarske-wwykończalci= 
i mechaniozmym, 
Egzaminy dla nowowstępujących rozpoczną 
Września o godzinie 9 rano, 


w Łodzi, 


= 
- 


Kicwy 
czy: 


się 2 
lekcje 11 Września. 


od 10 do 12 w południe. 


FE a EE EEEE, EASD 


Wpis roczny Mk, 500. 


Zapisy przyjmujo Kancelarja szkoły codziennie 
Taai s Pe An NE PPOR REE |] 


CZCIONKI 


zużyte, ołów i metal kupujemy. 
Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY*, 


w ŁODZI, 


5 f handlowe, 
polska i niemiecka, 


EEE TWTN TZ TERAZ PRGIZAAII DOWCZRZCI a B 
AUE NIZYDWOKEZZ PT ESZZAZA a, 


T)»=bjnowicz Jakób SznLm zogu- 
Iv bt tymczasowy dowód osv- 
bisty, wyoany w Nowportdomeku, 


Założone w rożu [925 


KURSY BUCHALTERYJNE 
J, MANTINBĄNDA 


PRZEJAZD i2 


wykłady rozpoczynają się l-go września 
r. b. o godzinie 7-mej wieczorem podł. 
następującego programu: 

Buchalterja (pojedyńcza, podwójna i ame- 
rykańska), arytmetyka handlowa, korrespon- 
dencja polska, rosyjska i niemiecka, prawo 
ekonomja polityczna, 
kaligrafja (pismo zwy- 
czajne, gotyk i rondo), pisanie na maszynie 


stenografja 


na różnych systemach z wytłemaczeniem kon- 


strukcji. 
Zap pisy 


dziennie od 10—12 i 


Przejazd Nę 8, od a 1 "0d 8—7. 


Wydawca” Zarząd onk N. P. R. w w Łodzi. 


przyjmuje kancelarja kursów co- 
i od 4—8 wiecz. 


Dyrektor Kursów J. Klantiband. p, 


Tłoczono w drukarni „Praca“, Przejazd 8. 


snas drobne. 
A. A. A. m dywany, gar- 


derobą, futra, bieliznę 1 różne 

sprzęty domową, płace najlepiej, 

Wólczańska 43. ın. 6, Chrzarowica 
kuszerk. Golańska przyjmuje 
zamówienie nl. Kflińskicgo 

M 152. 

Doe Hana rayubiła pasz- 
port niomiecki, 

Łodzi. 

(elimen Izydor zagabić pasze 
port niemiecki, wydany w 

pow. Brzezińskire, 2423—8 


(jevorówi Wawrzyńsawi” skra- 
dziono paszport  n.emieckl 


wydany w Łodal. 2852—8 


'apujs mebłe, 


(GR wyczeski, oupadki od. 


łacę dobre eeny. — 
owe-Cegielnicna 7. 
2702—10 
ewandowski Jan zagubił kartą 
rejestracyjną rocznika 1483 
2821—8 
TRE Jadwiga as3gubiła pasz- 
port niemiecki, yy w 
Łodzi. 2838—3 
WE oaz specjalista, poszukuje 
posady. Oferty dla „A. A," 
w anm. „Praca“, 2849—32 
potrzebny stróż do wększego 


włosów, 
A. Wiener, 


domu Przejazd M 86, 2311—3 
Redaktor odpowiedzialny LUDWIK "WASGKIRW IGŹ. 


| o"any buchalter (nchocź- 
) ca z Krymu) poszneuje odpo= 
więdniej posauy. Zgłaszać alą 
do aamilalstracji „Prącz, sub. 
„Uchodźca”. 2g17—3 


Ubrania. 
Picosza , wojenne od 750 do 900 
mk. saklonne na zanówiesia, 
Ubrania męskie od 1430 t wytej, 
dziecinne od 200, paltka AC R 
fpanieńsrie od 425, obuwie, kurt- 
ki, spadnie, koszule, kalesony, 
spodna! ezki damskie, towary tok 
głowe, najtaniej poleca chrzeńci: 
jańska składnica towarów pod 
lirmą: Jarmark Łódził 
PiotriowsaNka 44, pierwszę 
pero. 
UWAGA: ubrania na za- 
mówienie wykonywa siç z 
dobrych msterjatów i po 
___ Paeowszym kroju. 2752-10 
[ow (Tczeń czwartej alesy poszukue 

je jaklogokołwiok zająca. O- 
ferly prosze acłaćsć pod „3. R.* 
w adin, Pran" 2336 —8 


gopra pies biały, grzkŁiec żółte 
d tuwy, wabi stę Pimbuż Uprae 
sza się odprowadzić za nagrodą 
do restauracji róg Pańsz:z) | EA 
aedykta 


202: 


